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Istnienie poważnego pisma organistowskiego, któreby infor­
mowało ogół organistów polskich o najnowszych zdobyczach 
z zakresu muzyki kościelnej i wiedzy organistowskiej, któreby 
wyświetlało zasadnicze kwestje tak naukowe jak i praktyczno- 
fachowe związane z muzyką kościelną i fachem organistowskim, 
i któreby bezstronnie a rzeczowo omawiało warunki pracy i egzy­
stencji organisty w Polsce —  było, jest i będzie wielką koniecz­
nością. Dziś, może więcej niż kiedykolwiek odczuwamy brak 
takiego pisma.

Muzyka i wiedza muzyczna w ostatnich czasach kroczy  
wielkiemi krokami naprzód. Muzyka kościelna, jako cząstka 
muzyki ogólnej, podlega również przeobrażeniom.

Badania naukowo-muzyczne doby ostatniej wydobyły z ku­
rzu zapomnienia przecudną i przebogatą twórczość muzyczną 
dawnych wieków, skarby muzyki religijnej i kościelnej.

Tradycyjna muzyka liturgiczna —  chorał gregorjański, 
dzięki pracy uczonych jednostek i wysiłkom ludzi sprawie tej 
oddanych, został przywrócony do dawnej swej piękności, do au­
tentyczności, a badania nad wykonaniem tego chorału do dziś 
nie ustają.

Budownictwo pięknego instrumentu kościelnego - organów 
przynosi nam coraz inne i ciekawsze udoskonalenia mechanizmu 
tego skomplikowanego instrumentu; stąd powstają nowe możli­
wości gry na tym instrumencie, stąd rodzi się nowa i ciekawa 
literatura muzyki organowej.

Warunki bytu i pracy organisty w Polsce pozostawiają 
wciąż wiele do życzenia. W  poszczególnych ośrodkach ruch nad 
poprawą bytu organisty nie ustaje i już tam wydał widoczne re­
zultaty, w innych zaś sprawa ta leży odłogiem.
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Oto zasadnicze punkty, mówiące o konieczności ciągłego 
informowania i wyświetlania tych zagadnień, tak ważnych dla 
polskiego organisty, który chce iść naprzód. A  jakże wielkie 
jeszcze są luki w naszem ogólnem wykształceniu muzycznem, 
bez którego niepodobna mówić o artystycznej muzyce kościel­
nej!... Znajomość zaś liturgji kościoła katolickiego i jej piękna 
jest u nas jeśli nie żadna to b. minimalna i powierzchowna.

Rozumiejąc to wszystko dobrze, grono organistów postano­
wiło niniejsze stworzyć Pismo; zorganizowany został t zw. Ko­
mitet Wydawniczy celem którego będzie zapewnienie stałej egzy­
stencji pisma.

Pismo nie jest zależne ani od organizacji organistowskich, 
ani od organizacji Duchowieństwa katolickiego —  pozwoli mu to 
być całkowicie bezstronnem i objektywnem.

Niejednemu czytelnikowi nasunie się uwaga: poco stwarzać 
w Polsce nowe pismo, gdy już istnieje poważny organ w postaci 
wychodzącego w Poznaniu miesięcznika „Muzyki Kościelnej” , 
który redagowany fachowo i umiejętnie spełnia doskonale swoje 
szczytne zadanie?... Słuszna uwaga, wymagająca z naszej strony 
omówienia.

„Muzyka Kościelna”  wydawana przez Związek Organistów 
Archidiecezji Gnieżnieńsko-Poznańskiej jest do pewnego stopnia 
pismem dzielnicowem, które przedewszystkiem uwzględnia wa­
runki rozwoju muzyki kościelnej na terenie b. zaboru niemiec­
kiego. Wiemy jak te warunki są różne w innych dzielnicach 
Polski, jak wymagają innych metod pracy i jak różne są wszę­
dzie niedomagania. Warszawa, pomimo wszystko, dziś staje się 
centrem nietylko życia politycznego lecz i naukowego i artystycz­
nego. Niestety, w pielęgnowaniu i rozwoju Sztuki kościelnej 
Warszawa stoi gdzieś na uboczu. Obowiązkiem przeto naszym 
jest największy nasz wysiłek skierować i w tę stronę, aby sztu­
ka kościelna w stolicy Polski i w innych zakątkach naszego kraju 
rozwijała się bujnie i chwalebnie.

Stwarzając nowe pismo, poświęcone muzyce kościelnej, nie 
łudzimy się, iż stwąrzamy tu rzecz nową, niebywałą. Zdajemy 
sobie sprawę, że idziemy, a przynajmniej chcemy iść, w ślady 
tych, którzy przed nami owocnie i z poświęceniem się pracowali 
na tej pięknej a zaniedbanej u nas niwie, idziemy w ślady bra­
ci Surzyńskich, ks. Gruberskiego, ks. Moczyńskiego i wielu wielu 
innych dziś jeszcze żyjących, a którzy, wierzymy, nie odmówią 
nam swego poparcia i swej współpracy.

REDAKCJA.
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Dn. 22 listopada r. 1903 Papież Pius X w ydał ustawę —  n iezw ykłej 
wagi dla muzyki kościelnej — „M otu  P rop rio ". Do dziś dnia ustawa ta 
jest obow iązu jącą  dla K ościoła  K atolickiego na całym  św iecie. Nikt z Du­
chow ieństw a, ani z organistów , ani z kierow ników  ch órów  kościelnych  nie 
m oże tłóm aczyć się nieznajom ością tego dokumentu historycznego, każdy 
z nich musi go znać doskonale. Dla organisty—jest to podstaw a prawna—  
jak ma w ykonyw ać sw oje obow iązki m uzyczne w  koście le  i od zasad, og ło ­
szon y ch  w  „M otu  P rop rio ", odstępow ać nietylko że nie może, lecz  i nie­
ma prawa.

Niestety, ch ociaż „M otu  P rop rio " podaw ane by ło  do w iadom ości Du­
chow ieństw a i organistów przez 20-u Biskupów odpow iednich  d jecezji, ch o ­
ciaż b y ło  ogłoszone w r. 1904 w „Ś piew ie K ościelnym ", chociaż ostatnio 
-ks. Świetlicki w ydał tę ustawę w Sandomierzu w formie broszury, niestety 
,M otu P ro p r io " nie jest znane przez w iększość organistów  polskich. A  jak­
że często u nas pow ołu ją  się na „M otu  P rop rio" i nawet organiści, pod p i­
sując um ow y lub kontrakty z Ks. Ks. P roboszczam i podpisu ją punkt w  któ­
rym jest m owa o przestrzeganiu i stosowaniu się do zasad ogłoszonych  
w  „M otu  P roprio".

Uważam y przeto za stosow ne w  p ierw szych  numerach „Pism a orga­
n istow sk iego” pod ać w  ca łości tę piękną i mądrą ustawę, którą zawsze 
przestrzegać winniśmy.

„M otu  P rop rio " —  tak jak każda ustawa, napisana jest językiem  
i stylem zwięzłym , jędrnym  i aby ją dobrze zrozum ieć, aby w yczuć jej du­
cha, należy przeczytać nie raz, nie dwa, lecz  od czy tyw ać ją co  pew ien 
czas, zastanawiać się i rozw ażać jej g łębokie zasady.

Tak jak każda ustawa „M otu  P rop rio " nasuwa przy czytaniu szereg 
m ożliw ości interpretow ania tej ustawy —  stąd zrodziła  się obfita literatura 
interpretacyjna, w yjaśniająca i kom entującą zasady i ducha „M otu  P rop rio " . 
W  P olsce  o „M otu  P rop rio " pisali: ks. dr. J. Surzyński, M, Surzyński. 
H. M akowski, ks. Gruberski, ks dr. Kowalski, ks. Buss, ks. dr. G ieburowski, 
A rcybiskup M ańkowski i w ielu innych.

P od a jąc w ca łości „M otu  P roprio" —  zachęcam y gorąco organistów 
polsk ich  do częstego odczytyw an ia  tej pięknej i mądrej ustawy, do rozw a ­
żania i studjów  nad jej zasadami i do w prow adzania  jej w życie. „M otu  
P rop rio" Papieża Piusa X z r. 1903 nie jest tylko martwym dokumentem 
historycznym , uwzględnia ono bow iem  m ożliw ości ew olucji m uzycznej, cią­
głego posuwania się naprzód Sztuki m uzycznej— stąd ta ustawa jest zawsze 
żyw ą i zawsze aktualną. Do szczegółow ego  omawiania „M otu  P rop rio " 
będziem y w racali w „Piśm ie organistow skiem " Często.

Dekret Papieża Piusa X o muzyce kościelnej.
MOTU PROPRIO.

Bezwątpienia, że jedną z poważnych trosk urzędu paster­
skiego, nietylko na tej najwyższej Stolicy Biskupiej, którą 
z niezbadanych wyroków Opatrzności, acz niegodni, zajmujemy, 
ale i w każdym pojedyńczym kościele, stanowi zadanie utrzy­
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mania i podniesienia uroku Domu Bożego, w którym odby­
wają się wzniosłe tajemnice religijne i w którym lud wierny 
się zgromadza, aby dostąpić łask sakramentalnych, uczestni­
czyć w świętej ofierze ołtarza, by uczcić przenajświętszy Sa­
krament Ciała Pańskiego i połączyć się we wspólnej modlitwie 
zanoszonej przez Kościół, wśród wzniosłych czynności litur­
gicznych. Nic się zatem nie powinno wydarzyć w świątyni, 
coby przeszkadzało lub choćby tylko zmniejszało pobożność 
i skupienie ducha wiernych; nic coby stanowiło słuszną 
przyczynę niesmaku lub zgorszenia, a nadewszystko nic, coby 
wprost obrażało powagę i świętość kościelnych czynności 
i tem samem stawało się niegodnem Domu modlitwy i Maje­
statu Bożego.

Nie dotykamy szczegółowo wszystkich nadużyć, które 
pod tym względem wydarzyć się mogą. Dziś uwaga Nasza 
zwraca się do jednego z najzwyklejszych i najtrudniejszych 
do wykorzenienia nadużyć, nad którem trzeba nieraz ubole­
wać w takich nawet miejscowościach, w których każda inna 
rzecz godną jest najwyższej pochwały, czy to zważymy pięk­
ność i wspaniałość świątyń, czy przepych i wzorowy porzą­
dek ceremonji, czy ilość duchowieństwa, czy wreszcie powagę 
i pobożność, z jaką kapłani święte czynności spełniają.

Chcemy mówić o nadużyciach istniejących w śpiewie 
i muzyce kościelnej. I zaprawdę, czy to skutkiem własności 
tej sztuki, samej w sobie chwiejnej i zmiennej, czy przez stop­
niową z biegiem lat wielu zmianę smaku i przyzwyczajeń, czy 
skutkiem nieszczęsnego wpływu sztuki świeckiej i teatralnej 
na sztukę kościelną, czy przez przyjemność, którą muzyka bez­
pośrednio sprawia i którą nie zawsze łatwo utrzymać w odpo­
wiednich granicach, czy wreszcie skutkiem wielu uprzedzeń, 
które w tej sprawie niepostrzeżenie powstają, a następnie na­
wet u osób poważnych i pobożnych uporczywie się trzymają, 
jest ciągła dążność do zbaczania od prostej normy ustanowio­
nej przez cel, dla którego sztuka oddaną jest na usługi kultir 
i aż nadto jasno wyrażonej w kanonach kościelnych, rozporzą­
dzeniach soborów powszechnych i prowincjonalnych, w przepi­
sach po kilkakroć wydawanych przez św. Kongregacje Rzym­
skie i przez Najwyższych Pasterzy, poprzedników Naszych.

Z prawdziwem wewnętrznem zadowoleniem miło nam 
jest swierdzić, że wiele dobrego się w tej mierze zrobiło 
w ostatnich lat dziesiątkach i w tem naszem mieście świętem 
Rzymie i w wielu kościołach kraju naszego, ale o wiele jesz­
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cze więcej w krajach innych, w których mężowie znakomici 
i gorliwi o chwałę Bożą połączyli się, za pozwoleniem tej Sto­
licy św. i pod kierunkiem Biskupów swych, w kwitnące sto­
warzyszenia i prawie w każdym swym kościele i kaplicy przy­
wrócili zaszczytne miejsce należne muzyce kościelnej. Bardzo 
daleko jest jednak jeszcze, aby ta zmiana ku lepszemu była 
ogólną i jeżeli sobie przypominamy własne doświadczenia i w e­
źmiemy pod uwagę niezliczone skargi, które ze wszystkich 
stron doszły w tym krótkim czasie, odkąd Bogu się podobało 
naszą niegodną osobę wynieść na najwyższą godność papiestwa 
rzymskiego, uważamy za nasz najpierwszy obowiązek bezwło- 
cznie zabrać głos, aby zgasić i potępić wszystko to, co w świę­
tych czynnościach i obrzędach kościelnych niezgodnem jest 
z przepisami istniejącymi. Skoro raz jest naszem najgorętszem 
pragnieniem, aby prawdziwy duch chrześcijański na wszelkie 
sposoby napowrót rozkwitł i utrzymał się śród wiernych, ko- 
niecznem jest przedewszystkiem zwrócić uwagę na świętość 
i godność świątyni, w której właśnie wierni zbierają się na to, 
aby ducha tego zaczerpnąć z najpierwszego i niezbędnego 
źródła, jakie stanowi czynny współudział w najświętszych ta­
jemnicach i modłach publicznych i uroczystych Kościoła.

I naprawdę daremnem jest spodziewać się, aby na nas, 
zbierających się w tym celu, spłynęły obfite błogosławieństwa 
niebios, jeżeli sposób, w jaki do Boga błagania nasze zasyłamy 
zamiast wznosić się „w  wonności wdzięczności", wciskać mu 
będzie do ręki powrozy, którymi ongi Boski Zbawiciel wypę­
dzał ze świątyni niegodnych, bezczeszczących ją.

Dlatego też, aby nikt od tej chwili nie mógł się tłoma- 
czyć, że nie zna dokładnie swego obowiązku i aby znikła 
wszelka niepewność w tłumaczeniu niektórych już wydanych 
przepisów, uznaliśmy za potrzebne wskazać w krótkości te 
zasady, które kierować winny muzyką kościelną w świętych 
obrzędach, oraz zebrać w jedną całość ogólną główne prze­
pisy Kościoła, wydane przeciw najpospolitszym nadużyciom 
w tej sprawie.

I dlatego z własnej woli i z pełnem zrozumieniem rze­
czy ogłaszamy tę Naszą instrukcję, w której jako w ustawie 
prawomocnej dla muzyki kościelnej, chcemy z pełności W ła­
dzy naszej Apostolskiej nadać moc prawną i zarazem tem 
Naszem odręcznem pismem wszystkich zobowiązać do najści­
ślejszego jej przestrzegania.
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Instrukcja o muzyce kościelnej. 
i.

O g ó l n e  za s a d y .
1. Muzyka kościelna, jako część składowa uroczystej; 

liturgji, dzieli z nią cel ogólny, jakim jest chwała Boża, uświę­
cenie i zbudowanie wiernych. Ona to się przyczynia do pom­
nożenia powagi i wspaniałości ceremonji kościelnych i tak jak 
głównem jej zadaniem jest odpowiednią melodją przyodziać 
tekst liturgiczny, przedstawiony rozumieniu wiernych, tak zno­
wu właściwym jej celem jest dodać większej siły tekstowi sa­
memu, aby za jej pośrednictwem wierni byli łatwiej jeszcze 
pobudzeni do pobożności i lepiej usposobieni do zebrania w so­
bie ow oców  łaski, powstających przy sprawowaniu Przenaj­
świętszych Tajemnic.

2. Dlatego to muzyka kościelna powinna w najwyższym 
stopniu posiadać cechy właściwe liturgji, a mianowicie: świę­
tość i piękność formy, z których wynika koniecznie inna 
cecha jej, powszechność. Powinna być święta, a więc wyklu­
czać wszelką świeckość, nietylko w samej sobie, ale też. 
i w sposobie, w jaki zostaje przez wykonawców oddaną.

Powinna być sztuką prawdziwą, gdyż inaczej niepodo­
bieństwem jest, aby wywierała na dusze tych, którzy jej słu­
chają, ten wpływ, jaki Kościół wywrzeć zamierza, przyjmując 
do swej liturgji sztukę tonów. Lecz zarazem powinna być 
i powszechną w tem rozumieniu, że nawet, dozwalając każdej 
narodowości zużytkowanie w utworach kościelnych tych form 
właściwych, które stanowią poniekąd wyłączną cechę ich mu­
zyki, powinny one jednak być tak dalece podporządkowane 
ogólnym cechom muzyki kościelnej, aby nikt z innej narodo­
wości, słuchając jej, nie doznał niedobrego wrażenia.

II.

R o d z a j e  m u z y k i  k o ś c i e l n e j ,

3. Powyższe cechy spotykają się w najwyższym stopniu 
w śpiewie gregorjańskim i dla tego to jest on śpiewem właści­
wym kościoła rzymskiego, jednym śpiewem, który Kościół odzie­
dziczył po ojcach dawnych, którego z zazdrością strzegł przez 
długie wieki w swych księgach liturgicznych,— który jako swój
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bezpośrednio przedstawia wiernym, który w pewnych częściach 
liturgji wyłącznie przypisuje i który najnowsze studja tak szczę­
śliwie przywróciły do pierwotnej nieskazitelności i czystości.

Dla tych to przyczyn śpiew gregorjański był zawsze uwa­
żany za pierwowzór muzyki kościelnej, tak, że można z całą 
pewnością postanowić prawidło ogólne, że: o tyle kompo­
zycja jakaś dla kościoła przeznaczona jest świętszą i bar­
dziej liturgiczną, o ile więcej w przebiegu swym, w natchnieniu 
i smaku zbliża się do melodji gregorjańskiej, o tyle zaś jest mniej 
godną świątyni, o ile więcej z tym najwyższym wzorem staje się 
niezgodną.

A  więc tradycyjny śpiew gregorjański musi się przeważnie 
przywrócić w obrzędach kultu i wszyscy mogą to sobie za pe­
wnik przyjąć, że obrzęd kościelny nic nie straci na swej uro­
czystości, jeżeli nie będzie mu żadna muzyka inna towarzyszyła, 
jak tylko ten śpiew. W  szczególności trzeba się starać przywro 
cić śpiew gregorjański do użytku ludu, aby i wierni tak, jak to 
bywało dawniej, znowu przyjęli udział bardziej czynny w nabo­
żeństwach kościelnych.

4. Klasyczna polifonja, szczególniej zaś szkoła rzymska, 
która w wieku XVI doszła do szczytu swej doskonałości w utwo­
rach Piotra Ludwika Palestryny i która i w dalszym ciągu nie 
przestaje wydawać dzieł doskonałych pod względem liturgicz­
nym i muzycznym, posiada także w najwyższym stopniu powyż­
sze zalety. Klasyczna polifonja w wysokim stopniu się zbliża 
do śpiewu gregorjańskiego, tego wzoru muzyki kościelnej i dla 
tego zasługuje, aby obok śpiewu gregorjańskiego była przyjęta 
w nabożeństwach kościelnych bardziej uroczystych, jakiemi są 
nabożeństwa ze współudziałem Kapeli Papieskiej. I ona więc po­
winna być napowrót wprowadzoną do kościelnych uroczystości, 
szczególniej w znaczniejszych bazylikach, kościołach katedral­
nych, w kaplicach seminaryjnych oraz innych instytutów koś­
cielnych, w których dostateczne siły do ich wykonania się 
znajdą.

5. Kościół zawsze uznawał i popierał postęp w sztuce, 
dopuszczając na usługi kultu wszystko, co gieniusz w biegu 
wieków mógł stworzyć dobrego i pięknego, z zachowaniem jed­
nak zawsze praw liturgji. To też i muzyka współczesna dopusz­
cza się także w kościele, skoro i ona dostarcza dzieł tak dobrych, 
poważnych i uroczystych, że stają się całkiem godnemi obrzędów 
liturgicznych. Niemniej jednak, ponieważ muzyka najnowsza 
służy przeważnie do użytku świeckiego, trzeba zwracać naj­



Str. 8. PISMO ORGANISTOW SKIE Nr. 1.

większą uwagę, aby kompozycje muzyczne w najnowszym stylu, 
które się dopuszczają do kościoła, nie zawierały w sobie nic 
świeckiego, aby nie było w nich reminiscencji motywów w y­
konywanych w teatrach i aby nawet w samej formie zewnętrznej 
nie były wzorowane na modłę utworów świeckich.

6. Między różnymi rodzajami muzyki współczesnej, styl 
teatralny najmniej wydaje się odpowie dniem do użycia przy 
obrzędach kultu, a ten w wieku ubiegłym miał najwięcej po­
wodzenia, szczególniej we Włoszech. Styl ten z natury rzeczy 
samej staje w największem przeciwieństwie ze śpiewem gre- 
gorjańskim i z klasyczną polifonją, a tem samem występuje 
przeciw prawu zasadniczemu każdej dobrej muzyki kościelnej. 
Nadto budowa sama, rytm i, że tak powiem, jakiś konwen- 
cjonalizm stylowi temu właściwy, bynajmniej nagiąć się nie 
dają do wymagań prawdziwej muzyki kościelnej.

I I I .

T e k s t  l i t u r g i c z n y .

7. Językiem właściwym Kościoła Rzymskiego jest język 
łaciński. Dlatego jest zakazanem w uroczystych czynnościach 
liturgicznych śpiewać cokolwiek w języku ludowym, następnie, 
o wiele więcej jeszcze niewolno śpiewać w języku ludowym 
części zmiennych łub ogólnych mszy i officium.

8. Skoro dla każdej funkcji liturgicznej ściśle określone 
są teksty, które można wykonać w śpiewie, oraz porządek, 
w jakim mają być wykonane, nie jest dozwolonem ani zmieniać 
tego porządku, ani zastępować tekstów przepisanych 'innymi 
własnego wyboru, ani opuszczać ich całkowicie lub też choćby 
tylko w części, jeżeli rubryki nie pozwalają zastąpić niektórych 
wierszy tekstu grą organową, w czasie której te wiersze zo­
stają odmówione w chórze. Pozwolonem jest jedynie, wedle 
zwyczaju Kościoła Rzymskiego, odśpiewać motet o Przenaj­
świętszym Sakramencie po Benedictus we mszy uroczystej. 
Dozwolonem jest także w czasie, który pozostanie po odśpie­
waniu przepisanego offertorium mszy ś., wykonać krótki motet 
do słów zatwierdzonych przez Kościół.

9. Tekst liturgiczny powinien być odśpiewany tak, jak się 
znajduje w księgach, bez zmiany, lub przestawiania słów, bez 
niepotrzebnych powtarzań, bez łamania sylab i zawsze w spo­
sób zrozumiały dla słuchających wiernych. D. c. n.
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0  potrzebie znajomości tekstów łacińskich 
w muzyce liturgicznej.

Muzyka liturgiczna naszego Kościoła, jak zresztą cała li- 
turgja, jest przebogata w treści swej wewnętrznej. Mało ludzie 
się nad tem zastanawiają, mało wyczuwają tę treść, nie widzą 
jej piękna, niezmierzonej tradycji, bardzo głębokiego uzasad­
nienia. Przyczyną tego jest poprostu nieznajomość łaciny, niez­
najomość często dochodząca do zupełnej ignorancji. Dlatego też 
często się zdarza, że ktoś śpiewając psalmy Dawida kaleczy 
ich treść przecudną, wprowadza jakieś improwizowane wyrazy, 
które albo wcale nie mają żadnego sensu, albo wręcz odwrotne 
posiadają znaczenie, niż autentyczne słowa psalmu.

Nawet gdy ktoś rozumie poszczególne wyrazy tekstów 
kościelnych —  tak jak małe dziecko rozumie wyrazy wierszu 
wyuczonego na pamięć —  to jednak, również jak dziecko, nie 
chwyta najgłębszej treści wyrazów które powtarza i tylko me­
chanicznie recytuje. Tak samo często organiści tylko recytują 
słowa liturgji.

Tymczasem, dziecko doszedłszy do zrozumienia treści 
wiersza, zmienia swój subjektywny stosunek do tego co mówi. 
Z jakim pietyzmem wymawia ono każde słowo, jak często nie 
odważy się byle jakiem oddaniem profanować rzeczy wzniosłych
1 głębokich.

W  podobny sposób, gdyby organiści zrozumieli treść śpie­
waną przez nich, gdyby potrafili wczuć się w nią, doprawdy 
nie byłoby może tak dużo profanacji w nabożeństwach, nie ka- 
leczonoby tak strasznie treści —  prostej napozór —  a tak bar­
dzo głębokiej i poetyctiej.

Jeżeli więc mamy odradzać wogóle nasz stosunek do mu­
zyki kościelnej, jeżeli mamy go oprzeć na głębszem poznaniu 
i zrozumieniu, nie wolno nam zapomnieć o tak ważnej dziedzi­
nie —  jaką jest poznanie i zrozumienie tekstów liturgicznych. 
Gdyby ludzie mający do czynienia z muzyką kościelną, ci któ­
rzy „tworzą" tę muzykę, bardziej się zastanawiali nad treścią 
literacką utworów, zapewne mniej byśmy spotykali w repertua­
rze muzyki kościelnej rzeczy o charakterze dość dziwnym, 
patetycznym, albo sentymentalno-operetkowym, nie byłoby ja­
kichś niesamowitych duetów i solo w kompozycjach mszalnych, 
mało kto odważyłby się podłożyć słowa hymnu pod muzykę
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jakiejś arji operowej. Ma to w sobie głęboki związek przy­
czynowy.

Mógłbym się tu spotkać z zarzutem, że jednak sprawę tą 
traktuje zbyt ostro i niesprawiedliwie, gdyż mamy już przetłu­
maczonych wiele tekstów łacińskich, między innemi cały Gra- 
duał i Antyfonarz i że wreszcie wśród organistów nie spotykamy 
prawie jednostek, któreby nie rozumiały bodaj najprostszych 
słów, które śpiewają.

Zarzut ten oczywiście niesłuszny, gdyż wiadomem jest 
ogólnie jak trudno, a czasem i niepodobna pewne rzeczy tłu­
maczyć, jak zresztą daleko odbiegł język dzisiejszy od możli­
wości oddania treści starożytnych, lub średniowiecznych tekstów 
łacińskich. Dawna nasza polszczyzna lepiej się do tego nada­
wała, a my przecież i polszczyznę dawną słabo rozumiemy. 
Zresztą, zrozumieć —  to jest coś więcej niż wiedzieć co ozna­
cza dany wyraz. Tłumaczenie samo przez się przeszkadza 
zrozumieniu. M oże ono stanowić jedynie pewną drogę do poz­
nania języka, stanowi etap pierwszy, po którym umysł samo­
dzielnie dalej posuwa się.

A  teraz jaki znaleźć sposób aby osiągnąć cel jaki wysta­
wiam, aby dojść do możliwie głębszego zrozumienia i odczucia 
tekstów łacińskich.

Sprawa to niełatwa, szczególnie w warunkach, w jakich 
dużo organistów pracuje, gdy są zdała od świata, często bez 
łatwej komunikacji. Istotnie trudno! Ale czy to przesądza spra­
wę, czy nawet sama trudność wykonania czegoś nie stanowi 
czasem o ważności danej rzeczy? Jeżeli zaś chodzi o zupełnie 
praktyczne uwagi i wskazówki, możnaby tu podać ich cały 
szereg.

Pomocą w takiej pracy poznawczej może być z jednej 
strony człowiek, z drugiej książka. Człowiek może mieć albo 
stałą pomoc fachową w pracy, albo też dorywczo korzystać 
z czyichś uwag. W  tej drugiej roli mogłoby wystąpić np. Pismo 
organist... (Mógłby powstać specjalny dział informacyjny, dający 
systematyczne wskazówki, oraz odpowiedzi na nadsyłane 
zapytania).
Stałą pomoc można organizować gdzieś na kursach, zresztą 
wogóle po miastach łatwiej jest o to. Natomiast na wsi, zdaleka 
od jakichś centrów umysłowej pracy można liczyć na pomoc 
tylko dorywczą i książkę. (Często pomocą dorywczą, a nawet 
i stałą może być światły proboszcz miejscowy.)

Co się tyczy książek —  również sprawa nie jest łatwa. Książki



są przeważnie szkolne, dostosowane do umysłu dzieci, dużo 
więc w nich byłoby dla osób starszych rzeczy zbytecznych, 
trochę rozwlekle opisanych.

W śród podręczników —  najbardziej odpowiednimi byłyby: 
Tadeusz Marjan Lewicki —  Początki nauki języka łacińskiego, 
w 2-ch częściach; Stefan Cybulski —  Podręcznik do nauki ję­
zyka łacińskiego i filologji klasycznej; Samolewicz —  Zwięzła 
gramatyka języka łacińskiego; Kuncewicz —  Słownik języka 
łacińskiego.

Niezbędną rzeczą byłoby poznanie, zgrubsza, gramatyki, 
poznanie końcówek gramatycznych, prawidłowe ich użycie, naj­
ważniejsze formy składniowe i t. p. rzeczy. No, oczywista naj­
pierw trzeba umieć dobrze czytać i akcentować a, niestety 
przyznać trzeba, że i ta dziedzina obecnie mocno szwankuje, 
Jeśli np. ktoś akcentuje wyraz „festina” na ostatniej sylabie, 
to oczywiście jest niedopuszczalne! I tego rodzaju błędów spo­
tykamy bardzo wiele.

Trudno jest w ramach tak szczupłego artykułu wyłożyć 
system uczenia się, można mówić o tem tylko bardzo ogólnikowo. 
A le niechby sama myśl padła na grunt podatny, niechby orga­
niści zrozumieli ważność poruszonej tu sprawy, niech przesta­
ną być tylko recytatorami tekstów, niech zechcą tylko o tych 
rzeczach pomyśleć, a już o resztę będzie łatwiej. Znajdą się 
książki i sposoby, a redakcja naszego Pisma zawsze będzie 
służyć pomocą tym wszystkim, którzy zechcą czegoś się do­
wiedzieć, coś wyjaśnić. Wł. B.
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Trudności wykonania śpiewów chorału 
gregorjańskiego.

W  r. 1907 ukazało się autentyczne wydanie „Graduale", 
w r. 1909 „Officium defunctorum” , a w r. 1912 „Antiphonale 
Romanum” . Wydane księgi liturgiczne zostały uznane i polecone 
przez Stolicę Apostolską za obowiązujące dla Kościoła Kato­
lickiego, a uczeni muzycy stwierdzili, że wydanie ksiąg waty­
kańskich zostało dokonane na podstawie badań źródłowych 
dawnych tekstów muzycznych i że chorał gregorjański w wy­
daniu watykańskim wrócił do swej pierwotnej, z przed wieków,
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piękności. Jak wielką była praca jednostek, które podjęły się 
restauracji chorału gregorjańskiego, które potrafiły dojść do 
źródła autentycznego naszych śpiewów liturgicznych i odrzuci­
wszy zniekształcenia i naleciałości wiekowe —  dały nam melodje 
gregorjańskie w ich pierwotnej, czystej szacie —  ten tylko może 
zrozumieć —  kto chociaż pobieżnie te kwestje badał i kto był 
w pracowniach naukowych, gdzie ten śpiew jest badany, po­
równywany i ustalany. Praca to była niezwykła i ludzie którzy 
tej pracy dokonali przejdą do historji kultury jako wielcy uczeń 
i wielcy artyści.

Ustalenie autentyczności muzycznego tekstu chorału gre- 
gorjańskiego nie wyczerpało jeszcze całkowicie kwestji. By 
chorał greg. pokazać w całej jego piękności, by jego ożywić 
z letargu kilkawiekowego, należało znaleźć klucz do wykonania 
tych melodji starożytnych, należało znaleźć sposób wykonania 
melodji, uznanych za autentyczne, nieskażone. Wiemy bowiem, 
że nuty, nawet ściśle oznaczające wysokość melodyjną i w ar­
tość rytmiczną, nie są niczem innem jak martwemi znakami( 
zapomocą których wszystkiego wyrazić w muzyce niepodobna, 
są bowiem pewne rzeczy nieuchwytne, nie dające się ująć 
w żadne określenia i prawidła, a to szczególnie w dziedzinie 
rytmiki i dynamiki. Dopiero odtwórca, umiejący te znaki od­
czytywać, znający styl danego utworu, obdarzony przytem 
talentem artystycznym i zdolnością intuicyjną —  potrafi te znaki 
ożywić, potrafi zapomocą tych znaków odtworzyć piękno mu­
zyczne w nich zawarte i odczuje właściwego ducha danego 
utworu. Doświadczenie też nas poucza, że nieraz najpiękniejszy 
utwór muzyczny w nieumiejętnem, złem wykonaniu staje się 
utworem brzydkim, nudnym i mało ciekawym.

Wykonanie tedy śpiewów chorału greg. według ksiąg 
wydania watykańskiego nierozstrzyga jeszcze kwestji autentycz­
ności i piękności tych śpiewów, zależne to bowiem jest i od 
sposobu ich wykonania. Dziwna rzecz, mamy wrażenie, że 
stale ta kwestja w Polsce jest skwapliwie omijaną. Mówi się 
i pisze u nas o historji chorału greg., o poszczególnych neumach, 
o ich znaczeniu rytmicznem, o trybach i. t. p. —  natomiast nic, 
albo bardzo mało, mówi się o sposobach wykonania chorału, 
jak gdyby ta kwestja była najbardziej wszystkim znaną, albo, 
jak gdyby nie nasuwała ona żadnych wątpliwości.

Nieporozumienie tkwi, zdaniem naszem, głównie w pa­
trzeniu na chorał greg. przez pryzmat muzyki wielogłosowej'
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muzyki mensuralnej —  na której całe nasze wykształcenie 
muzyczne dziś się opiera.

I wielu jednostkom, nieobeznanym bliżej z melodjamj 
chorału greg. wydają sie te śpiewy znacznie łatwiejsze i prost­
sze od śpiewów muzyki w ielogłosowej— niby na tej zasadzie, 
że tu mamy tylko jeden głos, poruszający się, rzekomo, jed- 
nostajnemi wartościami lytmicznemi. Kwestja zaś modalna, 
albo jak niektórzy nazywają —  tonalna, dla tych jednostek nie 
istnieje, dla nich wszystkie melodje chorału greg. napisane są 
w C-dur, tylko rozpoczynają się i kończą na różnych stopniach 
tej gamy.

Takie patrzenie na chorał greg. wytwarza największe 
błędy i sprawia to, że rzadko u nas słyszymy autentyczne, 
pełne mistycyzmu i piękna ascetycznego melodje kościoła kato­
lickiego. To co w naszych kościołach rozbrzmiewa chociaż 
i jest gdzie niegdzie wykonywane podług nowych ksiąg wy­
dania watykańskiego, jest przeważnie jakąś parodją chorału, 
pozbawieniem tych śpiewów ich istoty, ich czaru poetyckiego.

Pr/.ystępując do studjów chorału greg. mających na celu 
praktyczne wykonywanie tego chorału — trzeba przedewszyst- 
kiem uprzytomnić sobie dobrze i mieć stale na uwadze, że 
pomiędzy naszą muzyką mensuralno-wielogłosową, a dawniejszym 
chorałem greg. leży prawie że przepaść.

Najbardziej charakterystyczna jego cecha —  to jedno- 
głosowość, monodja.

Riemann powiada, że w każdej melodji tkwi harmonja, to 
znaczy, że nawet tam gdze melodja występuje bez towarzy­
szenia innych głosów, my podświadomie słyszymy harmonję, 
wielogłosowość. I to jest słuszne w stosunku do naszego obe­
cnego systemu muzyki wielogłosowej, a zupełnie wadliwe w sto­
sunku do chorału gregorjańskiego, dla którego wszelka wielo­
głosowość jest elementem obcym i niezastosowalnym.

Jak daleko odeszliśmy od jednogłosowości, monodji i jak 
nie umiemy wyczuwać w systemach jednogłosowych ukrytego 
piękna świadczy fakt przerabiania, harmonizowania, kontra­
punktowania pieśni ludowych, które również, za nielicznemu 
wyjątkami, są oparte na czystej jednogłosowości i wtłoczone 
w ramy wielogłosowości tracą swój urok i swoje pierwotne 
piękno, stając się utworami pseudo-ludowemi.

To samo z chorałem gregorjajańskim. Niejednemu się zdaje, 
że jednogłosowość, monodja jest czemś uboższem od wielogłoso­
wości, tymczasem jest ona tylko czemś innem, bo tak w chorale
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greg. jak i w pieśniach ludowych znajdujemy utwory o skończo- 
nem pięknie muzycznem, utwory pełne najgłębszych wzlotów 
ducha ludzkiego.

Ciągłe nieporozumienia, ciągłe dyskusje i ciągłe błędy po­
pełnione są w stosunku do rytmiki chorału gregorjańskiego. 
Często spotykamy się u nas ze zdaniem, że chorał greg. nie 
posiada wcale rytmu, bo wszystkie nutki są równe. Nasuwa się 
wówczas pytanie, czy wogóle muzyka jakaś bez rytmu istnieć 
może?.. Co zaś do jednakowej wartości nutek chorału greg. to 
wiemy, że wypływa ona z błędnie zrozumianej zasady nie­
podzielności jednostki rytmicznej (czasu) chorału greg., a istnie­
nie najrozmaitszych neum, najrozmaitszych ugrupowań dźwięko­
wych w chorale dowodzi wielkiej rozmaitości rytmicznej tego 
śpiewu, której nawet w pewnych wypadkach niepodobna nuta­
mi muzyki mensuralnej wyrazić. Nieporozumienia powstają 
stąd, że przyzwyczailiśmy się patrzeć na rytm jako na podział 
dźwięków na taktówki, jako na powtarzające się następstwo 
t. zw. mocnych i słabych nutek. W  chorale greg. następstwo 
akcentowych i nieakcentowych nutek nie jest tak monotonnie- 
regularne jak w muzyce mensuralnej, panuje tu ogromna roz­
maitość, ogromna swoboda, która jednak nie narusza pięknej 
całości i monumentalności. I w tem miejscu należy zwrócić uwa­
gę, że muzyka najbardziej nowoczesna stara się pod względem 
rytmicznym wrócić do wzorów chorału greg,, wrócić do tego 
bogatego i swobodnego rytmu dawnych melodji kościelnych 
1 dlatego spotykamy w kompozycjach naszych modernistów co 
parę taktów zmiany rytmiczne i spotykamy takie rytmy jak 
5 |4, ?8. Chorał więc gregorjański nie tylko że nie jest pozba­
wiony rytmu, lecz stanowi pod tym względem niezwykłą roz­
maitość i posiada ciekawe i bogate formy rytmiczne. Zaznaczyć 
tu jednak trzeba, że studja nad rytmiką chorału greg. należą 
do niezwykle skomplikowanych. Niestety, w polskim języku 
nie posiadamy żadnego wyczerpującego dzieła w tej sprawie, 
a wszyscy, Ittórzy coś u nas pisali o chorale, mamy wrażenie, 
najmniej się znali na rytmice tego śpiewu i albo powierzchow­
nie tą rzecz traktowali, albo też błędne teorje wygłaszali. 
Tymczasem jest to sprawa pierwszorzędnej uwagi i mowy być 
nie może o poprawnem wykonaniu chorału greg. bez elemen­
tarnej chociażby znajomości praw rządzących bogatym rytmem 
tego śpiewu.

O tonacjach chorału greg. mówi się u nas jedynie gdy 
bywa poruszana kwestja akompanjamentu jego, jakgdyby spra­
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wa tonalna samy w sobie nie istniała i była zbyteczną. I tu 
zazwyczaj pełno jest nieporozumień, niejasności i niedokładności. 
Bo zamiast mówić o trybach (modus) chorału greg. zwykle mó­
wi się o t. zw. tonacjach kościelnych z epoki palestriny i póź­
niejszej, to znaczy —  o tonacjach muzyki wielogłosowej, nic 
właściwie wspólnego z chorałem greg. nie mającej. (Do dziś 
dnia błędy te są popełniane przez polskich ratyzbończyków*). 
Każdy „modus" chorału greg. ma swoje właściwości nic wspól­
nego nie mające z wieloglosowością i kadencjami tonalnemi 
t. zw. tonacji kościelnych. Omawianie szczegółowe tego zagad­
nienia nie mieściłoby się w ramach niniejszego artykułu, to też 
ograniczamy się tylko do zwrócenia uwagi na różnice istniejące 
pomiędzy „modus" chorału greg. a tonacjami kościelnemi.

Wszystkie zagadnienia chorału greg. zazwyczaj redukują 
się u nas do pytania —  jak mamy akompanjować chorał gr. 
Zdawałoby się, że inne zagadnienia wcale nie istnieją, albo też 
że są już definitywnie ustalone. Wciąż trudno nam jeszcze jest 
zrozumieć, że chorał greg. wcale nie potrzebuje żadnego akom- 
panjamentu, że najlepszy akompanjament psuje ten śpiew, że 
czystość i autentyczność chorału greg. wówczas tylko zachowaną 
będzie —  gdy wykonamy go bez towarzyszenia.

Akompanjujemy chorał tylko z konieczności, dla podtrzy­
mania śpiewu, dla dania oparcia śpiewakom, to też akompan­
iament nigdy nie powinien wysuwać sie na plan pierwszy. 
Będzie on wówczas najlepszy —  gdy go nie zauważymy zupeł­
nie. Rola jego musi ograniczyć się wyłącznie do dyskretnego 
podkreślenia pochodu melodyjnego chorału i do zachowania 
jego ciekawej i bogatej rytmiki. Czy możemy więc mówić 
o akompanjamencie chorału greg. nie przestudiowawszy uprze­
dnio rytmiki i modalności? Oczywiście nie. Chorał greg. najle­
piej nawet przez śpiewaków wykonany —  łatwo może być 
zniekształcony przez nieumiejętny, wadliwy akompanjament, 
oparty na błędnych zasadach.

Dobre wykonanie muzyczne polega na dobrem frazowaniu. 
Bez inteligentnego i dobrze rozplanowanego frazowania utwór 
muzyczny staje się brzydkim chaosem dźwiękowym, n;e słyszy­
my żadnej zakończonej całości. Ponieważ skądinąd wiemy, że 
śpiewy gregorjańskie są w swoim rodzaju recytacjami, deskret- 
nemi deklamacjami, przeto popr,ąwne i umiejętne frazowanie jest

*) P. Ferek w ydał w K rakow ie broszurę o  tonacjach  kościelnych, k tó­
ra w  zastosowaniu do chorału greg. przynosi wielkie szko dy.
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koniecznością tych śpiewów. Budowa jednak okresów i zdań 
muzycznych jest inną w chorale greg., a inną w muzyce naszej 
mensuralno-wielogłosowej; w pierwszej panuje większa swobo­
da i rozmaitość, większa inwencja i polot.

W yliczając tu pobieżnie trudności wykonania śpiewów 
chorału greg, —  nie mieliśmy na względzie podania praktycz­
nych wskazówek dla usunięcia tych trudności, chodziło nam
0 zwrócenie uwagi na te trudności, o pobudzenie umysłowości 
organistów do szukania sposobów i metod usunięcia tych trud­
ności, do ciągłej pracy w tym kierunku. Wrogiem strasznym 
chorału greg. jest mniemanie, na nieszczęście u nas b. rozpo­
wszechnione, że śpiew ten jest bardzo nieskomplikowany i łatwy, 
nie wymagający jakichś specjalnych studjów. Tymczasem, stud- 
jując ten chorał, łatwo przekonywujemy się, że gruntowne poz­
nanie jego związane jest z niemałą pracą teoretyczną i praktycz­
ną i że jest to dziedzina różniąca się bardżo od muzyki naszej, 
a przeto wymagająca specjalnych studjów, specjalnej pracy. 
Nie będzie nawet paradoksem gdy powiemy, że często nasze 
obecne wykształcenie muzyczne, nasza kultura muzyczna opar­
ta na systemie wielogłosowości i tonalności dur i moll —  jest 
przeszkodą dla zrozumienia istoty chorału greg. i odczucia jego 
piękna.

W  śpiewach gregorjańskich zaklęty jest duch wielkiej re­
ligijności świata chrześcijańskiego, duch miłości Chrystusowej
1 najczystszego mistycyzmu. Duch ten wznosił serca ludzkie ku 
szczytom niebotycznym przemawiając do ludzi językiem pięk­
nym we wzniosłej poezji hymnów łacińskich, napawając ich 
wzrok cudnemi linjami architektury romańskiej i gotyckiej, 
i kojąc ich słuch dyskretnemi, nieuchwytnemi, pełnemi czaru 
poetyckiego i nadziemskiej zadumy —  tonami chorału gregor- 
jańskiego. Daleko odeszliśmy od tego ducha —  źródła piękna 
mistycznego. Nasza umysłowość dzisiejsza czołga się po ziemi 
i szuka podniet zmysłowo-brutalnych, powstaje sztuka ordynar­
na, hałaśliwa, działająca tylko na zmysły.

Sztuka staro-chrześcijańska, z jej nastrojem mistyczno- 
religijnym jest dla nas źródłem orzeźwiającem, jest skarbnicą 
życia duchowego.

Zrozumienie i odczucie ducha i istoty chorału gregoriań­
skiego jest dla nas nietylko pouczającem, lecz i ze wszech- 
miar uszlachetniaj ącem.

B. R.
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Z notatnika organisty.
P od obno kilkadziesiąt lat temu organista grający z nut b y ł w  Polsce 

rzadkością, a dziś rzadkością  jest organista n ieznającv nut i tem się p o c ie ­
szamy. Jednak granie z nut nie stanowi jeszcze o m uzyce kościelnej —  za­
pytujem y —  co  organista w  kościele gra i jak on gra?.. Już dziś nas nie 
zadawala popraw ność muzyki kościelnej, dążym y do czegoś w yższego i d o ­
skonalszego —  dążym y do estetyki religijnej, do piękna.

W  P olsce  zew sząd płyną narzekania na zaniedbanie muzyki w ko­
ściele —  w  teatrach, teatrzykach i na scenach w ięcej w idzim y dbałości
0 muzykę niż w  katedrach i kościo łach . Nikt się nie ośmieli bez próby
1 przygotow ania śpiew ać łub grać na jakimś nawet drugorzędnym  k on cer­
cie, a każdy m oże z łatw ością  uzyskać pozw olen ie  na granie lub śpiew anie 
w  kościołach  naszych, chociażby najmniejszago po jęcia  o m uzyce nie miał.

Orkiestry, których niktby nie słuchał na placach  publicznych , a w y - 
gw izdanoby w  kinie, często „uśw ietniają" nabożeństw a nasze, a śp iew aczki 
i śpiew acy, pozbaw ieni głosu, talentu i m uzykalności, popisują się podczas 
nabożeństw  solow em i produkcjam i.

Pięknie i mądrze pow ied zia ł Papież Pius X: „N ic nie w olno śpiew ać
podczas mszy św. —  bo trzeba śpiew ać mszę św ." U nas o tem za- 
pominają.

C zyż niema w  P olsce  żadnego kościo ła  gdzieby  była  wykazaną w ięk­
sza dba łość o śj.iew  i muzykę, gdzieby była ona prow adzoną w zorow o  
i gdzieby przepisy ogłoszone w  M otu P roprio  Papieża Piusa X  nie były 
łamane? W szak nie brak w  P olsce  organistów  i kierow ników  ch órów  w y ­
bitnie uzdoln ionych i posiadających  fachow ą w iedzę —  brak tylko progra­
m ow ej i w ytrwałej pracy  i brak poparcia  i zainteresowania ze strony D u­
chow ieństw a i szerszego ogółu.

Poznań pod  tym w zględem  stanowi w yjątek. D ziałalność artystyczna 
ks. dr. G ieburow skiego znalazła uznanie i pop arcie  ze strony J. E, Ks. Pry­
masa i D uchow ieństw a tam tejszego i dziś katedra Poznańska jest w zorem  
kultu piękna m uzycznego i piękna liturgicznego.

Chór mieszany, z głosami ch łopięcem i, umiejętnie prow adzony przez 
ks. dr. G ieburow skiego w ykonyw uje w większe uroczystości arcydzieła  mu 
zyki liturgicznej tej miary co  „M issa Papae M arce llo" Palestriny; pielęgno­
wany tam rów nież jest chorał gregorjański, a dla muzyki organow ej znalazło, 
się m iejsce poczesne.

O becne organy katedry Poznańskiej słusznie zost ły  uznane za n ieod­
pow iednie na czasy dzisiejsze —  zam ów iono w iec now e organy, we francu­
skiej firmie C availle-C oll. Firma ta cieszy  się w szechśw iatow ą sławą —  to 
też nie wątpim y, że now e organy będą należały do najlepszych  w  Polsce. 
Tak jest w Poznaniu. Znaleźli się tam fachow i ludzie, znalazł się dobry  
materjał śpiew aczy, znalazły się pieniądze na spraw y m uzyczne, chociaż 
„c iężk ie  cza sy" zapewne dotarły  i do Poznania, bo pew ne sfery tam rozu ­
m ieją w ażność muzyki w kościele, odczuw ają  piękno liturgji kotolick ie j.

Inaczej jest w  W arszawie. Tu należy p od ziw iać z jednej strony 
ogrom ne w ysiłki i w ielką pracę n iektórych  organistów, którzy chcą  w sw o­
ich  kościo łach  muzykę utrzym ać na pew nym  poziom ie, a z drugiej strony 
kom pletny brak zainteresow ania się temi sprawami w śród D uchow ieństw a 
w arszaw skiego. C zy tu kto dobrze gra czy  też źle, czy  śpiew a ehór fa­
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ch ow o prow adzony czy  po amatorsku zaw odzący, czy  p o  łacinie czy  p c  
polsku, czy  mszę liturgiczną czy  też arje operow e —  mało to kogo o b ch o ­
dzi, zdaje się, że to jest spraw a w yłącznie organisty. D obrze jeszcze jeśli 
to są tacy organiści jak p.p. Furmanik, Łysakowski. Ratuszyński, Kozon,. 
D rzew oski. k tórzy są dobrym i muzykami i nie dopuszczą  do sw oich  koś­
c io łów  tandety m uzycznej. L ecz gorzej —  gdy w  niektórych kościołach  
W arszaw y, naw et p o łożon y ch  w  centrum miasta, posady organistowskie 
zajmują takie jednostki jak n iedouczen i ch łopcy , m uzykanci restauracyjni 
lub kinowi, suflerzy operow i i t. p. Z muzyką kościelną zetknęli się oni 
przypadkow o, to też żadnej w ied zy  fachow o-organistow skiej, żadnego k ie­
runku nie mają i m ieć nie mogą, bo  się temi sprawami nie interesują. Je­
den z nich coś słyszał o chorale gregorjańskim, w m ów ion o nawet w  niego' 
że on ładnie solo śpiewa, w ięc chętnie w yśpiew uje chóralne, jak on p o ­
w iada —  „kaw ałki", ale p o  sw ojem u, z uczuciem , na m odłę sentymentalnych 
rom ansów. Inny znow uż lubi gryw ać podczas mszy wyjątki z oper Czaj­
kow skiego i dram atów m uzycznych Wagnera, bo  te utw ory polub ił gryw a­
jąc w restauracji. A  jeszcze inny —  nie rozstaje się przy organie z m e lo - 
djami operow em i, a nawet tak polubił operę i jej styl (bo pracuje w o p e ­
rze oddaw na), że i śpiewu innego w kościele nie uznaje jak tylko operow y , 
w ięc stale sprasza śp iew aków  op erow y ch  na chór i tam organizuje solo, du­
ety, kwartety i t. p.

warszawska publiczność opery  nie lubi, ale w kościele musi ją znosić. 
Znamy wiele jednostek, które idąc do kościo ła  na mszę św. unikają 

mszy śpiewanych,
Ks. H. N ow acki, entuzjastyczny propagator chorału gregorjańskiego 

i piękna liturgji, w ięcej zrobił, mamy wrażenie na terenie seminarjum du­
chow nego —  jako profesor śpiew  greg., niż jako kierow nik chóru katedral­
nego. Słyszeliśm y nieraz jak pięknie śpiew ają chorał k lerycy  seminarjum 
w aiszaw sk., natomiast chór archikatedry^warszawsk. nie w zniósł się ponad 
popraw ność, a repertuar tego chóru, poza nielicznem i utworami, za liczyć 
należy do przeciętnego.

Na dobrej jest drodze sprawa muzyki kościelnej w djecezjach  Lubel­
skiej i P łock ie j.

Ks. Biskup Fulman popiera wszelkie poczynania nad podniesieniem  
muzyki kościelnej, a poniew aż w jego djecezji spory jest zastęp dzielnych  
i św iatlejszych  organistów  —  sprawa ta z każdym  rokiem posuw a się naprzód 

Ks. Biskup N ow ow iejski, g łęboki znawca liturgji kościelnej, w iele sta­
rań dokłada by  w jego d jecezji stanowisko organisty zajm ow ały jednostki 
fachow o w ykształcone. Zdaje on dobrze sprawę, że tą drogą podniesie: 
piękno liturgji. W pływa też on na D uchow ieństw o —  by kwestję organi­
stow ską traktow ać p ow ażn ie  i z należy tem zrozumieniem,

W  kościo ła ch  K rakow a nie jednakow y jest poziom  m uzyczny. W  jed­
nych śpiew ają arcydzieła  m uzyczne —  jak M ozarta mszę d-moll, Tom asza 
Szadka mszę, M. Gom ołki Psalmy, u tw ory Palestriny i Bacha, a w innych 
podczas nabożeństw  grywa orkiestra m andolinistów, d ivy  operow e popisują 
się arjami i jest to zw ykle zapowiadane w  m iejscow ej prasie. K om pletny brak 
kryterjum  artystycznego.

W ilno w ciąż jest uśpione —  jeżeli chodzi o muzykę kościelną. P. W ł. 
Kalinowski nie szczędzi w praw dzie pracy, zapału i pośw ięcen ia  dla przy­
w rócen ia  dawnych, św ietnych  tradycji m uzycznych w  pięknych kościołach
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wileńskich —  lecz nie znajduje jednak należytego poparcia  i zrozumienia. 
W  Ostrej Bramie w ykonyw ane są kom pozycje  Schenderm ejera i M illera jak 
gdyby nie byto piękniejszych i w artościow szych . W kościele św. Jana, gdzie 
ongiś organistą by ł St. M oniuszko, pełni funkcje organisty jednostka bez 
kwalifikacji i zdolności, a w  kościele św. Piotra i Paw ła —  jednym  z cu d ow ­
niejszych w P olsce  —  organistą jest szew c.

Zresztą, nie trzeba się temu zbytnio dziw ić, bo  nie jest to faktem 
odosobnionym  zajm owanie posad organistow skich przez szew ców , kraw ców , 
ogrodników  i. t. p. I najpraw dopodobniej ks. ks. Salezjanie, organizując 
szkołę organistowską w Przemyślu w yczuli ducha czasu, bo  zorganizow ali
w tej szkole dla sw oich  w ychow anków  naukę kraw iectw a i o g r o d n ic t w a -----
do w yboru . I po skończeniu tej szkoły ch łop iec zostaje organ istą— krawcem , 
albo organistą —  ogrodnikiem. D laczego O O. Salezjanie nie uczą sw oich  
w ychow anków  tak pożytecznych  fachów  jak szew ctw a, kucharstwa i lokaj- 
stwa? M ielibyśm y organistów  —  szew ców , organistów  —  kucharzy i orga­
nistów —  lokai. Wszak i tacy  dla P roboszczów  przydaliby  się.

Podług „instrukcji o  obow iązkach  pp. organistów  w  arch idiecezji w i­
leńskiej", ogłoszonej w swoim  czasie przez A rcybiskupa Jabłrzykow skiego, 
„o d  organisty wymaga się św iadectw a o ukończeniu szkoły organistowskiej 
lub z ukończenia w ydziału  gry organow ej w Konserwatorjuro M uzycznem , 
z nauki w yższej harmonji, znajom ości śpiew u gregorjańskiego— o śpiew ie 
kościelnym  M otu Proprio Piusa X  —  tudzież umiejętności uczenia tegoż
śpiewu i dyrygow ania ch órem " Nie posiadający pow yższych  kwalifikacji,
na posadę organisty przyjętym  być nie m oże". O m ów iw szy obow iązki mu­
zyczne organisty instrukcja pow iada: „Organista najczęściej pełni i obow iązki 
zakrystjana —  pow inien je dobrze znać i sumiennie w ykonyw ać, a mianowicie:

a) utrzym ywać będzie w porządku kośció ł, ołtarze, bieliznę i apa­
raty kościelne. Stąd winien dopilnow ać, żeby  k ośció ł po niedzieli, św ięcie 
i każdem większem  zgrom adzeniu w iernych  by ł n iezw łoczn ie zam ieciony, 
by  wszystkie ołtarze, ławki, konfesjonały i mensy w  zakrystji codziennie 
b y ły  okurzone, by  z ołtarzy zebrane b y ły  okruchy wosku, stearyny i. t. p. 
by  lichtarze na ołtarzach  zawsze były  czyste, by  naczynia m etalowe —  
kociołk i do w od y  św ięconej, kropielnice, trybularze i. t. p. b y ły  oczyszczon e, 
by  co  miesiąc o czy śc ić  szczotką niższe części ścian k ościo ła  i ołtarze, a dwa 
razy na rok przy pom ocy  ludzi w ynajętych  przez ks. proboszcza  obm ieciony 
by ł kościół, by co  m iesiąc obrusy na ołtarzach, korporały, alby by ły  zam ie­
niane na świeże, by w swoim czasie aparaty i bielizna były  oddawane do na­
praw y i prania, aby przed dniami św iątecznem i za łożyć po południu o d p o ­
wiednie antepedjum i przybrać ołtarze, by  aparaty liturgiczne b y ły  w szu­
fladach i szafach poukładane porządnie, by  książki liturgiczne zawsze znaj­
dow ały się na sw ojem  miejscu; pom ocą  w  tych czynnościach  będzie sługa 
kościelny;,... d) o ile kościelny by łby  zajęty innemi sprawami kościelnemu 
będzie zapalał św iece  do M szy Św., będzie usługiwał przy M szy Św., udzie­
laniu sakramentów św. i sakramentalij"....

Po przeczytaniu tej instrukcji nasuwają się takie myśli: by skończyć
klasę organow ą w Konserwatorium  trzeba się u czyć najmniej 5-6 lat, trzeba 
m ieć jeżeli nie maturę to przynajmniej 6-k lasow e w ykształcenie, trzeba p o ­
siadać jakie takie zd oln ości artystyczne; zato wszystko po skończeniu K on­
serwatorium dostaniesz posadę organisty i dziada koście ln ego w  jednej oso­
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bie. Panie Kalinowski, czy  warto by ło  u czyć się muzyki kościelnej całemi 
latami w kraju i za granicą?...

A rcybiskup M ańkowski pisząc w czasopiśm ie „H osanna" o m uzyce 
kościelnej w pewnem  m iejscu  tak mówi: „n iech  nam w olno będzie taki m ię­
dzy innemi wysnuć wniosek, że im mniej u nas znajom ości śpiew u w śród ducho­
wieństwa, tem bardziej wskazaną jest skrom ność i pow ściągliw ość w dysputow a- 
niu i w ydawaniu sądu o tych  rzeczach. Bo i cóżb y  pow iedzieli o tym, który 
sam słabo czytać umiejąc, chcia łby  uchodzić za jkrytyka literack iego?"

D ob rzeb y  było  gdyby D uchow ieństw o nasze piękne te słow a p rzeczy ­
tało i do nich zechcia ło  zastosow ać się.

W  Poznaniu od b y ł się zjazd delegatów  zw iązków  ch órów  kościelnych . 
P ow zięto  szereg pięknych i rzeczow ych  uchwał, m iędzy innemi notujem y 
następującą: „W o b e c  smutnego faktu, że w św iątyniach naszych zbyt często 
niestety rozbrzm iew a śpiew  nie licu jący  z pow agą i św iętością  nabożeństw , 
zjazd zw raca się w  pierw szym  rzędzie do polskich  kom pozytorów , ażeby 
w  tw orzeniu dzieł kościelnych  stosow ali się do przepisów  „M otu p roprio", 
które określając ducha kom pozycji, zostawiają przecież szerokie pole w  sto­
sowaniu formy, nawet najbardziej now oczesnej.

Celem  ochrony tw órczości m uzycznej przed tandetą zjazd z całym  
naciskiem stwierdza, że znajom ość najprym ityw niejszych podstaw  harmoni- 
zacy jnych  nikomu nie daje prawa kom ponow ania, gdyż sztuka, op rócz  ta­
lentu wymaga gruntownej nauki i w iedzy  m uzycznej".

N areszcie znalazł się ktoś w  P olsce , kto z całą pow agą i znajom ością 
rzeczy  głośno pow iedział, że zachw aszczać muzyki koście lnej nieudolnemi, 
pozbaw ionem i talentu, lichemi kom pozycjam i nie w olno. W szak w ydają 
u na* sw oje „d zie ła " ks. O rzech, p. K lichow ski, p, Zdoliński, p. Oprawko 
i wielu innych. M oże po przeczytaniu  tej uchw ały zrozum ieją „ż e  znajo­
m ość najprym itywniejszych podstaw  harm onizacyjnych  nikomu nie Oaje prawa 
kom ponow ania", a tem bardziej w ydaw ania sw oich  „d z ie ł" . Bow iem  kom po­
zy cje  ich najmniejszej w artości artystycznej nie mają, a w prow adzają  niemi 
w  błąd mniej ośw iecon e  warstwy m uzyków  kościelnych , którzy drukowanym 
nutom i drukowanem u słow u wierzą. (N iech p. Sudał z Radom ia będzie 
ostrożniejszy w wydawaniu k om p ozycji i przeróbek  niejakiegoś N. N „ które 
najmniejszej w artości m uzycznej nie mają).

Są organiści, którzy drukują bezw artościow e sw oje  „u tw ory ", a są 
inni, którzy drukują bezsensow ne artykuły. W ych od zi w C zęstochow ie pi- 
śmidełko „K ierow nik  ch órów ", w ydaw ane przez niejakiegoś dy-ektora  (? !) 
Nikt chyba mi nie w ytłum aczy, nawet sam dyrektor (?), p o co  ten świstek 
jest w ydaw any. N ieuctw o, tupet, przesadna am bicja i brak prym itywnej 
logiki przemawia przez „K ierow nika ch órów ".

D ziw ić się należy, że redakcja  tak pow ażnego i pięknego czasopism a 
jak „M uzyka koście lna" w jednym  ze sw oich  num erów  pow ołu je  się na 
„K ierow nika ch órów ". Czyż można brać ch oć  jeden w yraz „K ierow nika 
ch órów " pow ażnie?..

P ociesza jący  ob jaw  —  budow ania n ow ych  organów . D op iero  teraz, 
o d  czasu w ojny, zaczyna nasz przem ysł organow y pow oli się dźw igać. 
■W ostatnich czasach stanęło w P olsce  kilka w cale pięknych  organów. D w ie 
firmy dominują: Dominika Biernackiego z W łocław ka  i W acław a B iernac­
kiego z W arszaw y. Jak jedna tak i druga ma w swoim  dorobku wspaniałe 
instrumenty. sfaw-ski.
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K r o n i k a .

Kursa. W  miesiącu lipcu r. b. Kolegjum org. wzorem 
lat ubiegłych zorganizowało kursa dokształcające dla organis­
tów w trzech miejscowościach: Centralne w W arszawie dla
organistów całej Rzeczpospolitej i w Płocku oraz w Nasielsku 
dla organistów djecezji płoc iej.

Dzięki uprzejmości Dyr. Konserwatorjum W arszawskiego 
kursa centralne odbyły się w gmachu Konserwatorjum muzycz­
nego w Warszawie. W ykłady prowadzili: pp.: W ojciech Ratu- 
szyński i Tadeusz Kozon.

W Nasielsku wykładali pp.: prof. Bronisław Rutkowski, 
Franciszek Bulak i Jan Bienirk; w Płocku —  p. Marceli Kar­
czemny, dyrektor szkoły miejscowej d'a organistów.

Po kursach odbyły się egzaminy.
Zjazdy. Dn. 8 czerwca r. b. odbył się w Poznaniu 

Zjazd delegatów Związku chórów kościelnych archidjecezji 
Gniezn.-Poznańskiej. Na Zjeździe wygłoszono referaty: ks. dr. 
Gieburowski —  O zastosowaniu ,,Motu proprio" w naszych 
warunkach, oraz p, St. Wojciechowski, organista z Kościana—- 
W  jaki sposób zaprowadzić i ćwiczyć wzorowo chór kościelny. 
Obecnych na zebraniu delegatów było 143. Prezesem Zarządu 
został wybrany ks. prob. Faustman.

IV Lublinie dnia 12 lipca r. b. odbył się doroczny Zjazd 
organistów djecezji lubelskiej —  członków kolegjum org. Na 
zjazd organiści stawili się niezwykle licznie —  214. Po obra­
dach zorganizowano audycję muzyki organowej. Prof. Br. Rut­
kowski, w kościele po-Bernadyńskim, wykonał utwory Muffata, 
Bacha, Francka i Widora. Po wysłuchaniu referatu prof. Rut­
kowskiego na temat: O potrzebie ciągłego kształcenia się —  
zjazd zakończono.

W  Radomiu dn. 29 lipca r. b. odbyło się Ogólne zebranie- 
organistów djecezji Sandomierskiej. Po omówieniu całego sze­
regu spraw organistowskich obrano nowy Zarząd djecezjalńy^ 
prezesem został Tomasz Pietras org. z Oddechowa.

Dna 13 maja r. b. w Metz (Francja) odhył się wielki kon­
gres chłopców śpiewających w chórach kościelnych' Zjechało 
się na ten kongres około 2,000 młodocianych śpiewaków.

Szkolnictwo. Dyrektorem szkoły organistowskiej w Płoc­
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ku został p. M. Karczemny. Opracowywany jest nowy pro­
gram tej szkoły.

W  Katowicach powstała organistowska szkoła p. n.: Szkoła 
muzyki św. Grzegorza. Protektorat nad szkołą objął ks. Bis­
kup Lisiecki.

W ystawy muzyczne. W  roku bieżącym zorganizo- 
*w ano zagranicą 2 wystawy muzyczne, na których i Polska 

była reprezentowaną. Jedna odbyła się w Genewie (Szwajcarja) 
i poświęcona była wyłącznie instrumentom muzycznym, druga 
w Frankfurcie nad Menem (N iem cy)— nosiła nazwę; „Muzyka 
w życiu narodów". Podczas trwania wystawy tak w Genewie 
jak i we Frankfurcie odbywały się ciekawe koncerty. Na je­
dnym z tych koncertów słynny szwajcarski chór Motet i Ma­
drygał pod dyr. H. Opieńskiego wykonał stare polskie kolendy 
i utwory religijne polskich kompozytorów XVI i XVII wieku

Varia. Dn. 3 lipca r. b. odbył się w Wielkich Piekarach, 
z okazji poświęcenia nowych organów w kościele parafialnymi 
koncert organowy prof. Nowowiejskiego, który wykonał utwo­
ry Bacha, Regera, Surzyńskiego, Hoppego i kompozycje własne

Dn. 24 sierpnia r. b. staraniem prezesa Zarządu djece- 
zjalnego p. W. Tvszkowskiego odbyła się w Lublinie w ko­
ściele katedralnym audycja, poświęcona muzyce organowej. 
Prof. Br. Rutkowski wykonał utwory Scheidta, Bacha i Vierna.

Dn. 7 maja r. b. rozstrzygnięto w Krakowie konkurs na 
objęcie posady organisty i dyrektora chóru przy kościele Mar- 
jackim. Do konkursu stanęło 10-ciu kandydatów. Na zasadzie 
orzeczenia sądu konkursowego stanowisko to objął p. Stefan 
Profic, organista z Wieliczki.

Centralny Zarząd Kolegjum Polskich Organistów-chórmi- 
strzów ogłasza za pośrednictwem naszego pisma komunikat tre­
ści następującej:

Zrzeszenie organistów całej Rzeczypospolitej Polskiej, zor­
ganizowane na podstawie statutu zatwierdzonego w imieniu 
Episkopatu polskiego przez J. E. Ks. Kardynała Dalbora Pry­
masa Polski pod nazwą „Kolegjum Polskich organistów-chórmi- 
strzów w Rzeczypospolitej Polskiej", po względnem podniesie­
niu poziomu zawodowego poważnej części organistów, wstępuje 
na tory ściślejszego ich zespolenia.

Zbyt mały procent wykwalifikowanych organistów, t.j. ta­
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kich, którzy zgodnie z brzmieniem art. 9 statutu Kolegjum, 
mogliby mieć prawo należenia do Kolegjum, dotychczas niepo­
miernie utrudniał normalny rozwój naszej organizacji.

Dzięki kursom dokształcającym, urządzanym przez zarzą­
d y  od całego szeregu lat, pewna ilość organistów, poddających 
się przeszkoleniu, rok rocznie podnosiła procent wykwalifiko­
wanych, zwiększając grono mających prawo należenia do K o­
legjum. Na podstawie danych przez nas posiadanych możemy 
stwierdzić, że już prawie 50% ogółu organistów posiada większą 
lub mniejszą dozę wiedzy fachowej i może stanowić fundament 
zawodowego zrzeszenia. To też Zarząd Centralny Kolegjum 
kierując się przepisami statutu Kolegjum, oraz odnośną uchwa­
łą  ostatniego Kongresu Kolegjum, postanowił zaprzestać przyj­
mowanie do zrzeszenia osób nie posiadających odpowiednich 
kwalifikacji zawodowych i moralnych.

W szyscy zatem organiści mający prawo należenia do Ko­
legjum winni w jaknajkrótszym czasie wypełnić deklarację na 
członka Kolegjum i zaopatrzyć ją w własnoręczny podpis, po­
twierdzony przez miejscowego delegata dekanalnego, ewentu­
alnie przez Zarząd Okr. Djec., która wraz z wnioskiem tegoż 
Zarządu winna być przesłana do Centrali, celem ostatecznego 
przyjęcia danego kandydata do Kolegjum, oraz ewentualnego 
wydania mu odpowiedniej legitymacji.

Zgodnie z postanowieniem Zarządu Centralnego, odtąd 
członkiem Kolegjum będzie się liczyć tylko posiadacz legityma­
cji członkowskiej Kolegium i tylko posiadacze legitymacji, zgo­
dnie z brzmieniem statutu, będą mieli prawo korzystać z wszel­
kich uprawnień i przywilejów członków rzeczywistych Kole­
gjum, oraz stanowić o jego losach.

Ponieważ dla organistów posiadających kwalifikacje nale­
żenie do Kolegjum nie będzie przedstawiało żadnych trudno, 
ści, przeto poza Kolegjum pozostaną tylko ci, którzy będąc 
raczej kościelnymi umiejącymi nieco grać, organistami są 
nazywani tylko przez nieporozumienie.

W obec wzrastającego zaufania W -bnego Duchowieństwa 
tak do władz Kolegjum jak i do poszczególnych jego członków 
przejawiającem się w coraz częstszem zaofiarowywaniu do obej­
mowania stanowisk organistowskich członkom Kolegjum, zróż­
niczkowanie takie jest wysoce na czasie. Gwoli większego 
ugruntowania tegoż zaufania, musimy przeprowadzić gruntowną 
selekcję w naszem środowisku, pozostawiając poza niem ele-
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rmenty niechcące i niemogące mieć nic wspólnego z dobrze 
zrozumianą fachowością i pracą zawodowo-organizacyjną.

Już obecnie zdaje się nie ulegać żadnej wątpliwości, że 
różnica pomiędzy organistami dawniejszemi a terażniejszemi 
jest kolosalna, co należy zapisać na dobro zabiegów i prac 
całego szeregu Zarządów naszego zrzeszenia, jednakże po prze­
prowadzeniu selekcii, możemy spodziewać się znacznie więk­
szych rezultatów, niepomiernie przybliżających nas do upra­
gnionego celu.

Zarząd Centralny Kolegjum 
Polskich organistów - chórm

D o członków  Kom itetu W ydaw niczego.
Redakcja Pisma Organistowskiego prosi wszystkich człon­

ków Komitetu W ydawniczego o regularne nadsyłanie zadekla­
rowanych na cele wydawnictwa składek. Pierwszy numer Pi­
sma ukazuje się w terminie opóźnionym— ze względu na okres 
wakacyjny.

Narazie pismo będzie wychodziło jako miesięcznik; jednak 
mamy zamiar w przyszłości przekształcić na dwutygodnik.

Jeśli warunki materjalne pozwolą —  z_mierzamy do każ­
dego numeru Pisma organistowskiego dołączać dodatek nutowy.

Redakcja.

PISMO ORGANISTOWSKIE wychodzi w Warszawie„ 
w pierwszych dniach każdego miesiąca.

Wszelką korespondencję w sprawach redakcyjnych kiero­
wać należy pod adresem redaktora— Warszawa, Okólnik 1, zaś 
prenuumeratę i składki członków Komitetu Wydawniczego adreso­
wać na imię T. Kozona— administratora Pisma, Warśzawa Piwna 11.

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :
Rocznie 10 zł., półrocznie 5,50 gr., ku>artalnie 3 zł.

Poleca najtaniej: piękne ♦ 
opaski, gwiazdki i przybory do ♦
opłatków; druki parafialne; księ- ♦ 

W  Radomiu gj aktowe, pieczęci gumowe itp> ♦

Redaktor odpowiedzialny i wydawca; —  Bronisław Rutkowski.
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